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VI NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA Św.

L E K C J A

Z Listu św . P aw ła A postola do Rzymian  
(6, 3—11)

Bracia: w szyscy ,  k tó r z y k o lw ie k  o- 
chrzczen i je s te śm y  w  C hrys tu s ie  J e z u ­
sie w  śm ierci  Jego ochrzczen i jes te śm y?  
P rzez  chrzest b o w ie m  zo s ta l iśm y  ra­
ze m  z  N im  pogrzebani w  śmierć, aby  
ja ko  C h rys tu s  z m a r tw y c h w s ta ł  przez  
chw ałę  Ojca, ta k  i m y, b y śm y  w  n o ­
w ości życia  chodzili . B o  jeśli zos ta l iś ­
m y  w szczep ien i  w  po dob ieńs tw o  ś m ie r ­
ci Jego, to i w  z m a r tw y c h w s ta n ie  bę­
dz iem y . Wiedząc, że s tary  w  nas czło­
w ie k  zosta ł w sp ó łu k r zy żo w a n y ,  aby  
zn iszczone  było ciało grzechu, oraz, a- 
b y ś m y  nadal nie s łuży li  grzechowi. K to  
bo w iem  um arł,  w y z w o lo n y  je s t  spod  
grzechu. Jeś l iśm y  je d n a k  z C h rys tu sem  
um arli ,  w ie r z y m y ,  że rów nież  z C h r y ­
s tu sem  żyć  będziem y. Wiedząc, że 
C h rys tu s  p o w s ta w sz y  z m a r tw y c h  w ię ­
cej nie  um iera  i śm ierć  ju ż  w ięce j nad  
n im  nie ' zapanuje.  Bo, że u m a r ł  dla 
grzechu, raz u m a r ł , a że ży je ,  ż y je  w  
Bogu. T a k  i w y  rozum iejc ie ,  żeście u- 
m arli  dla grzechu, a ży jec ie  dla Boga  
w  C hrys tu s ie  Jezusie, P anu  naszym .

E W A N G E L I A

W edług św. Marka (8, 1—9)

O nego czasu: G dy  wielka  rzesza b y ­
ła z  Jezusem , a nie miała co jeść, p r z y ­
w o ła w szy  uczniów, rzekł im: Zal m i  t e ­
go ludu, bo oto ju ż  od trzech  dn i t r w a ­
ją p rzy  m nie, a nie mają co jeść, a Jeś­
li ich puszczę zg łodnia łych  do d o m ó w  
ich, ustaną w  drodze, bo n ie k tó r zy  z 
n ich przysz l i  z daleka. I odpow iedzie li  
M u  uczn iowie  Jego: S ką d że  by ich mógł  
k to  n akarm ić  Chlebem tu  na p u s tk o ­
w iu? I zapyta ł ich: Ile ch lebów  macie?  
A oni rzekli: s iedem. I rozkazał rzeszy  
u siąść  na ziemi. I w z ią w szy  s iedem  
chlebów , dz ięk i  czyniąc łam ał i daw ał  
uc zn io m  sw o im , aby  przed n ich  kładli;  
1 k ład l i  przed rzeszą. Mieli też trochę  
r y b e k  i te błogosławił i kazał przed  
n ich położyć. Jed li  ted y  i nasyci l i  się i 
zebrali,  co zbyw a ło  z u łm o k ó w , siedem  

koszów. A  było tych  co jedli, około  
czterech tys ięcy: I odpraw ił ich.

„Ż al m i tego ludu , bo oto ju ż  od 
trzech  dn i trw a ją  p rzy  m nie. a nie 
m a ją  co jeść” (Mr. 8.2).

Bardzo często ew angeliści rozpoczynają 
sw oje opow iadania słow am i jak w dzisiejszą  
niedzielę: „W one dni, gdy rzesza znowu by­
ła w ielk a”. Jezusa bowiem  słuchały tysięczne  
tłum y w czasie Jego publicznej działalności. 
Nie byl On żadnym w ielkim  „odosobnionym ” 
jak faryzeusze, nie należał do żadnej arysto­
kratycznej kasty kapłanów  saduceuszów , lecz 
byl po prostu „mężem ludu”. Jezus kochał 
lud. K ochał tych na w ietrze i burzy zaharto­
w anych rybaków , których czuć morzem i tra­
nem. Kochał dziarskie i proste postacie g ó ­
rali o zapachu ziem i i potu, pasterzy zalatu­
jących ow czym  m lekiem  i udojem. Wszak 
Jezus był siew cą  Bożym, łow cą dusz ludz­
kich, pasterzem  sw ego ludu Bożego! F ary­
zeusze gardzili ludem. Chrystus zaś go m iło­
w ał. R zym ianie i Herodianie lud ujarzm ili, 
a Chrystus go uw olnił (por. ŁK. 4,14 n).
W ładcy św iątyn i lud oszukiw ali, Chrystus zaś 
go obdarzał (Iz. 3, 12, por. C hrystusow e „B ia­
da” u Mt. 23). Znał On nędzę i troski, kłopoty  
i biedę, dolegliw ości i choroby tego ludu, n ie­
zaprzeczalne cienie ich charakteru i m oral­
ności. Lecz jeszcze lepiej znane Mu były  zalety  
tego ludu, jego tęsknota i wiara, nadzieja 
i miłość, ofiarność i gotow ość przyjścia z po­
mocą (w dowi grosz).

Ciem ne strony u ludu. — Jako Zbawiciel 
był Chrystus Pan posłany nie do zdrowych, 
ale do chorych, do m ałych i pokornych, (por. 
Mt 1,21). Znał On nie tylko grzechy i wady  
poszczególnego człow ieka, ale także znane 
Mu były w łaściw ości rzeszy, jej zbyt przy­
ziem ne marzenia i oczekiw ania, gruby zm ysł 
szukania korzyści, jej chw iejność. Jak długo 
i uparcie w alczył Z baw iciel przeciwko tym  
instynktom  mas, z jaką m iłością i w iernością, 
z jaką troską i pośw ięceniem  pasterza i Bożą 
m iłością oblubieńca zdobyw ał duszę tego lu ­
du! A jak często lud ten spraw iał Mu zawód! 
K iedy te tłum y ludu chciał przygotow ać do 
zrozum ienia chleba niebieskiego, ludzie w i­
dzieli tylko ten chleb, k ióry zapełnia żołądek  
i zaspokaja głód. Chrystus m usiał prostować 
ich pojęcia (Jan 6,27). „I tak kłótnia i podział 
były odpowiedzią na cud m iłości Jezusow ej 
(Jan 6.61). Pojm ow ali oni cud rozmnożenia 
chleba w sposób zbyt przyziem ny i ludzki. 
A Jezus poznawszy, że zam ierzali przyjść, 
aby Go porwać i uczynić królem, oddalił się 
znowu sam jeden na górę” (Jan 6,15). M yśleli 
bowiem  o Chrystusie jako o tym. który iniał 
stworzyć potęgę polityczną Izraela i w ybaw ić  
sw ój naród z niew oli.

Powoli w ięc rozpłynął się tłum, kiedy  
Chrystus rozpoczął naukę o cierpiącym  słudze 
Bożym , a w zniosłą w ieść o chw ale Syna B o­
żego przesunął na dalszy plan. Wtedy przy­
padł mu w udziale ten sam los, co jego po­
przednikowi. m ianow icie gorzka sam otność. 
Jeszcze raz zapłonęła nadzieja Izraela w dniu 
wjazdu do Jerozolim y, lecz w net zgasła jak 
ogień słom iany w „Ukrzyżuj Go” W ielkiego  
Piątku. W schodnia chciw ość nowości, za­
chłanność, pochlebstw o i n ienaw iść staw ały  
się m ateriałem  zapalnym przy takich oka­
zjach. Lecz mimo to Boski Zbawiciel nie 
stracił pokładanej w narodzie nadziei. Dla 
Niego nie był to jak dla najw yższych kapła­
nów „ten motloch przeklęty” (Jan 7,49). On 
lud uzdrawia! i błogosław ił, budził i nauczał.

Dla niego była to owa m asa mąki, będąca 
dotychczas pod w pływ em  niezdrow ego k w a ­
su faryzeuszów , a która teraz m iała otrzym ać 
kw as życia Bożego. „Lud się dom niem yw a” 
(Lk. 3,15), jak w ów czas za dni Jana Chrzci­
ciela.

Czy i my nie poznajem y się w  tym obrazie 
z naszym i błędam i i uprzedzeniam i? Czy i 
nasze pojęcia chrześcijańskie nie opierają się 
na podstawach czysto przyrodzonych? Nasza  
pobożność jest zbyt zewnętrzna. Jak dużo 
m iłości w łasnej gnieździ się w  naszej m odli­
tw ie i ofierze! Zbyt w ąski i przyziem ny jest 
w idnokręg w ielu  chrześcijan w obec cały św iat 
ogarniających trosk Kościoła! „Ci korzenSi 
nie mają, w ierzą do czasu, a w chw ili próby 
ustępują” (Łk. 8,13). A jednak K ościół m iłuje  
ten lud mimo jego błędów, a naw et dla tych 
cieni, posyłając ciągle od now a sw oich  ka­
płanów, by szukali, co było lub też zdawało 
się być stracone.

Jasne strony ludu. — W prostym  ludzie 
żyje w ieczny głód spraw ied liw ości (chleba, 
pracy), głód prawdy (celu, zagadnień ludz­
kich), głód m iłości (rodzina, społeczeństw o. 
Bóg). Stąd też tak uw ażnie słuchał lud głosu  
Jana nad Jordanem, ogłaszającego naturalne 
przykazania najprostszej spraw iedliw ości: 
„Kto ma dwie suknie... Nikogo nie bijcie ani 
spotw arzajcie...” (Lk. 3/11—14). A jak dopiero 
przem awiało do ich serc kazanie na górze: 
„B łogosław ieni, którzy łakną i pragną spra­
w iedliw ości, albow iem  ich jest królestw o n ie­
bieskie" (Mt. 5,6).

Następna rzecz, która pociągała lud za 
Chrystusem , to tęsknota za św iatłem , prawdą  
i jasnością. Spełniło się proroctwo Izajasza: 
..Lud, który chodził w ciem nościach, ujrzał 
św iatłość w ie lk ą” (9,2). Jezus m ógł o sobie 
powiedzieć: „Jam jest św iatłość św iata, kto 
idzie, za mną, nie chodzi w  ciem nościach” (Jan 
8,12). Jakże oślepiony był ten lud św iatłem  
fa łszyw ych św iatopoglądów , ogłuszony różny­
mi hasłam i, jak spragniona była dusza jego 
słowa, które rzucałoby praw dziw e św iatło na 
jego drogę życia, za gwiazdą w skazującą  
w łaściw y kierunek wśród ciem ności nędzy 
i śm ierci! Stąd też Chrystus znalazł tyle w ia ­
ry u ludu!

W reszcie trzecia rzecz pociągająca lud za 
Chrystusem , to jego m iłość. Tyrani tego św ia­
ta w iązali żelaznym i łańcucham i, „między 
wam i tak nie będzie, ale ktokolw iek by m ię­
dzy w am i chciał być w iększym , będzie sługą  
w aszym ” (Mt. 20,25). „Powrozam i A dam ow y­
mi (tj. miłości) pociągnę ich" (Iz. 11.4). W ol­
ność i m iłość — to królew skie prawo jego 
panowania. Z jaką troską w ykonyw ał Chrys­
tus sw oje zadanie Zbaw icielow e! Spełniło się 
słowo Izajasza: „Pocieszył Pan lud swój" 
149,13), Dlatego też Herod i Kajfasz boją się 
ludu i jego stanow iska, lecz o Chrystusie 
muszą powiedzieć: „Cały lud idzie za nim ”.

Tak też i w K ościele Bożym w yrasta z lu ­
du ciągle nowe życie. Ludzkość znajduje 
pewny grunt spraw iedliw ości w przykaza­
niach Bożych i b łogosław ieństw ach kazania  
na górze, św iatło prawdy w  nauce Kościoła, 
ciepło m iłości Bożej w  ofierze, liturgii i dzia­
łalności Kościoła. I to nowe życie w  K ościele  
w yrasta ustaw icznie od nowa z ludu Bożego. 
Jezus i lud — to dwa związane z sobą św iaty! 
K ościół i lud: Troska Kościoła — m iłość ludu 
do matki Kościoła.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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„EKUMENICZNE” POWITANIE  

KS. BPA FR. HODURA W  POLSCE
ta k  to  
widzimy...

W tym  roku m ija  uroczyście  obchodzona w  S tanach  
Z jednoczonych  i Polsce 100 rocznica urodzin w y b i t ­
nego przedstaw ic ie la  i tw órcy  Kościoła Polskoka-  
tolickiego w  USA. Ks. hiskup Hodur w la tach  1918— 
1939 w izy tow ał  p a ra f ie  Kościoła Polskoka to ł ick iego  
w Polsce, en tuz jas tyczn ie  w i ta n y  przez w ie rn y ch  
i duchow ieńs tw o ,  spo tyka ł  się z przeróżnego  r o d z a ­
ju szykanam i i napaśc iam i ze s t ro n y  h ie ra rch ii  
Kościoła rzym skoka to l ick iego .

Z asady , pow sta łego  w  USA N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego , pow stały , w  w alce  z 
h ie ra rc h ią  rz y m sk o k a to lick ą  dążącą do w y n a ­
ro dow ien ia  em ig rac ji po lsk ie j. W yb itnym  
tw ó rc ą  i znanym  p ro p ag a to rem  ty ch  zasad by ł 
b isk u p  F ran c iszek  H odur. P o lska  em ig rac ja  
zarobkow a zna jd o w ała  się w  tru d n y c h  w a ­
ru n k ach . P rzyczyny  ekonom iczne, chęć po lep­
szen ia  sw o je j sy tu ac ji m a te r ia ln e j zm uszały  
ludzi do szu k an ia  p ra c y  poza g ran icam i k ra ju . 
Je d n a k  em ig ran c i dążyli do u trzy m an ia  w ięzi 
z k ra je m  ojczystym , czuli się P o lak am i. P o ­
w ażn ą  ro lę  w  u trz y m a n iu  łączności z k ra je m  
sp e łn ia ł kośció ł, k tó ry  m ia ł być ośrodk iem  
u trzy m an ia  języka , zw yczajów  i k u ltu ry  n a ­
rodow ej. Je d n a k  h ie ra rc h ia  K ościo ła rzy m sk o ­
kato lick iego  rea lizu jąc  u n iw e rsa lis ty czn e  i po ­
nad n aro d o w e koncepcje , m a ją c  na  uw adze 
sw ój w łasny  in te re s , k o n sek w en tn ie  zm ie rza ­
ła  do rozb icia  w skazanych  celów . Jed en  z n a j ­
w y b itn ie jszy ch  po lsk ich  p isarzy , la u re a t n a ­
grody  N obla, W ładysław  R eym on t w  czasie 
sw ego p o b y tu  w  S tan ach  Z jednoczonych  
(1919 r.) zapoznał się d o k ładn ie  z sy tu a c ją  
em ig rac ji p o lsk ie j. W  sw oich znakom itych  
szk icach  lite rack ich  za ty tu ło w an y ch  „A m e­
ry k a n iz a c ja  lu d u  polskiego przez  w yższą h ie ­
ra rc h ię  ko śc ie ln ą  w  A m eryce” p isa ł n ied w u ­
znacznie  o an ty p o lsk ie j, a n ty n a ro d o w e j p o sta ­
w ie h ie ra rch ii rzy m sk o k a to lick ie j w obec P o ­
laków . P isa ł on, że: „ trzeb a  aby  ca ła  P o lsk a  
dow iedzia ła  się ja k  h an ieb n ie  i podstępn ie  
R zym  i jego h ie ra rc h ia  p o s tęp u ją  z ludem  po l­
skim  w  S tan ach  Z jednoczonych . B ow iem  do­
szło n aw e t do tego, że „W arch id iecez ji ch ica­
gow sk iej a rcy b isk u p  M undele in  ośm ielił się 
zabron ić  śp iew an ia  po kościo łach  polsk ich  ta k  
d rog ich  ludow i p o lsk iem u  p ieśni, ja k  „Boże 
coś P o lsk ę1’, „Serdeczna M atko",... Z te jże  sa ­
m ej ra c j i  sp rzeciw ia  się n iem ieck o -irlan d zk a  
h ie ra rc h ia  n o m inac ji b isk u p ó w  po lsk ich ” .

O cen ia jąc  w ięc działalność i rozw ój K ościoła 
P o lskoka to łick iego  w USA, trzeba  w idzieć 
tło i w a ru n k i społeczne, k tó re  zrodziły  b u n t 
em ig rac ji po lsk ie j p rzeciw ko  postępow an iu  
W aty k an u  i h ie ra rch ii rzy m sk o k a to lick ie j. 
B un t ten op iera ł się na tym . by nie s taw ała  
się w ięcej „Polska g łów ną b łędów  pap iesk ich  
ofiarą...'". P rzeciw ko  tym  p rak ty k o m  h ie ra r ­
chii rzy m sk o k a to lick ie j w  sposób czynny w y ­
stępow ał re p re z e n ta n t K ościoła P o lsk o k a to - 
lickiego bp. F. H odur. dążąc do ich ukrócen ia  
i n ad an ia  K ościołow i zgodnie z dążen iam i 
em ig rac ji narodow ego ch a rak te ru .

Idee  głoszone przez K ościół N arodowy- w 
U SA spo ty k a ły  się z żyw ym  oddźw ięk iem  w 
spo łeczeństw ie  polskim . W w yzw olonym  w 
1918 r. p ań stw ie  po lsk im  zaczęły pow staw ać 
dzięki pom ocy i opiece bpa  F. H odura  p la ­
ców ki K ościoła P olskokato łick iego . P rzeciw ko 
now o o rg an izu jącem u  się K ościołow i ostro  w y ­
stępow ał k le r rzy m skokato lick i, in sp iru jąc  i 
n aw o łu jąc  w ie rn y ch  do zw alczan ia  obcego m u 
w yznan ia  za pom ocą te r ro ru  fizycznego i m o­
ra lnego . Z ducha sw ego n ie to le ran cy jn a  h ie­
ra rc h ia  rzy m sk o k a to lick a  po jm ow ała  zagad­
n ien ie  to le ran c ji jako  to le ran c ję  stosow anych  
przez siebie m etod  zw alczania  w szelkich  w y­
znań  m nie jszościow ych  w ty m  i K ościoła Po l- 
skokato lick iego . D ziała lność m isy jna , sam o 
is tn ien ie  tego w yznan ia , jeś li polegało  na p ro ­
pagandzie  re lig ijn e j, było  uw ażne za a tak . za 
napaść. P raw o  p ropagandy  re lig ijn e j, w ed ług  
tych  poglądów  rep rezen to w an y ch  przez h ie­
ra rch ię  koście lną  w Polsce, m ia ł ty lko  i w y ­
łącznie  K ościół rzym skokato lick i.

W a tm osferze  ogólnej nagonk i na K oś­
ciół P o lsk o k a to lick i p rzy jeżdża z w izy tą  do 
P o lsk i ks. bp. F. H odur. B iskup  H odur doko­
n u je  w izy tac ji poszczególnych para fii. W cza­
sie tych w izy tac ji sp o ty k a ją  no gorszące w y ­
stąp ien ia  sfana tyzow anych  pi zez k!ei w y­

znaw ców  rzy m sk o k ato lick ich . Po p ro s tu  te  
sam e m etody , k tó re  stosow ano do w ie rn y ch  
i duchow nych  K ościoła Po lskokato łick iego , u - 
znano za słuszne i celow e także  w  s to su n k u  do 
bp. H odura . Je d n ą  z tak ich  typow ych  m etod  
k o n trp ro p ag an d y  rzy m sk o k a to lick ie j by ły  z a j­
ścia zo rganizow ane przez h ie ra rc h ię  tego w y ­
znan ia  w  W arszaw ie  wr 1926 r. O db iły  się one 
szerokim  echem  w  k ra ju  i poza jego g ra n ic a ­
m i. w y w o łu jąc  liczne k om en tarze .

P odczas w izy tac ji p a ra f ii po lskoka to lick ie j 
w W arszaw ie , bp. H o dur m ia ł w ygłosić  od ­
czyt dla szerszej publiczności. W dn iu  21 lis to ­
p ada  1926 r. w  k in ie  „P an ” zapow iedziano  je ­
go odczyt p t. „E m ig rac ja  P o lska  w  A m eryce 
a K ośció ł N arodow y” . Sala  k in a  b y ła  w y p e ł­
n iona, na odczyt przyszło  około 500 osób. O d­
czytem  tym  zan iepoko ił się k le r  rzy m sk o k a ­
to lick i, czyniąc s ta ra n ia  un iem ożliw ien ia  go, 
gdy to n ie  odniosło sk u tk u , w ów czas sięgnięto  
po inne  m etody . Na godzinę p rzed  rozpoczę­
ciem  odczytu  ks. rzy m sk o k a to lick i K. W iś­
n iew sk i zw rócił się z apelem  do w iernych , by 
czynnie p rzec iw staw ili się m a jącem u  się od ­
być zeb ran iu . K s. W iśn iew sk i pouczył sw ych 
p a ra f ia n : „zalecam  w am , p a ra f ian ie , byście 
tam  poszli i z n im  się ro zp raw ili, (tj. bp. H o- 
du rem ), b io rę  za to odpow iedzia lność. Nie 
bó jcie  s ię” T ak, „ew angeliczn ie” ośw ieceni 
w iern i, m ieli „ ro zp raw ić” się z sędziw ym  s ta r ­
cem.

Gdy, o zapow iedzianej godzinie, na  m ó w n i­
cę w szed ł b isk u p  F. H odur w  to w arzy stw ie  
b isk u p a  F. B ończaka na sali podn iósł się zor­
gan izow any  tu m u lt. P a d a ły  od erw an e  ok rzyk i 
„p recz” , „w on” , k to ś n aw e t za in tonow ał „Ro­
tę ” . B iskup  H o dur usiłow ał uspokoić zg rom a­
dzonych, podniósł rę k ę  do góry, d a jąc  tym  
znak , że p rag n ie  przem ów ić. W ów czas z końca 
sali w yb ieg ła  k ilkudziesięcioosobow a g rupa  
fan a ty k ó w , uzb ro jonych  w  pa łk i i rzu c iła  się 
w  k ie ru n k u  e s trad y . Z dem olow ano m iejsce 
w y stąp ien ia . B iskupa H odura , chcącego zapo­
biec gorszącym  zajściom  usiłow ano  pobić, 
i m im o obrony, pobito  go pałkam i. K toś z 
„gorliw ych" rzuc ił n aw e t w  niego sto łem . Z a ­
s taw ił go w ów czas b isk u p  B ończak. B ojów ka 
rzy m sk o k a to lick a  p o tu rb o w a ła  pow ażnie  obu 
„h e re ty ck ich ” b iskupów , zdem olow ała salę. u- 
n iem ożliw iła  p rzep row adzen ie  odczytu . P o li­
c ja obecna w  czasie tych  zajść nie in te rw e n io ­
w ała , w  m yśl zasady, że kościół ten jes t „sto ­
jący m  poza p raw em , je s t ty lko  legaln ie  b ity ” 
(W olnom yśliciel P o lsk i z 1929 r.).

Zajścia  te w yw oła ły  poważne zan iepokojen ie  op i­
nii  pub licznej  w Polsce.  W yrazem  tego sta ły się 
liczne k o m en ta rze  prasowe. P ra sa  byn a jm n ie j  nie 
zw iązana z Kościołem Polskokato l ick im , a także b y ­
n a jm n ie j  nie lewicowa, nap ię tn o w a ła  o rgan iza to ­
rów napaści  i jego insp ira to rów . I tak  w „Głosie 
P ra w d y ” z 1926 r. p isano: „ T ru d n o  o dość silne n a ­
p ię tnow an ie  tych, k tó rzy  im palki do rąk  dali 
i p lacet  swego na ten cel h an iebny  udzielili . P rz y ­
g nęb ia jącym  echem  odbija  się to zajście wśród n r  
lionów w spó łrodaków  za Oceanem.. .  W dzikim 
i g łupim fana tyzm ie ,  w ym ierzone  w biskupa Ho­
d ura  ciosy, t r a f i a ją  dalej , t r a f ia ją  w prostą  duszę 
naszego wychodźstwa.. .  w ym ierzone  w biskupa Ho­
d ura  ciosy t r a f ia ją  dalej. ..,  t r a f ia ją  w duszę nasze ­
go w ychodźcy,  k tó ry  nie  zdoła n igdy zrozumieć, 
czemu ten, kto dla niego jest sz ta n d a re m  polskości,  
w kim  tej  polskości widział  obronę  i ostoję, ten 
w da lek ie j  ojczystej  Polsce, zos taje  przez współ­
rodaków  zbity, spon iew ierany . . ."

Oceniała  tak  te ekscesy  „Polska  Z b ro jn a "  
s tw ie rdzając ,  że bo jow ka rzy m skoka to l icka  „pos tą ­
piła w danym  w y p a d k u  w myśl  zaleceń,  jak ie  
pozwolił  sobie z kazaln icy  rzucić jeden  z p rzeds ta ­
wicieli w yznan ia  a ta k u ją c e g o ” .

W inni dopuszczenia się om aw ianych  ek sce ­
sów  nie ponieśli kon sek w en c ji k a rnych , do 
odpow iedzia lności nie zostali także  poc iągn ię ­
ci jego in sp ira to rzy  — k le r  rzym skoka to lick i. 
P o lity k a  d y sk ry m in o w an ia  i og ran iczan ia  K o­
ścioła P olskokato łick iego , nie licząca się z 
podłym  ch a ra k te re m  tych  m etod, w e j­
dzie na trw a łe  do a rs e n a łu  środków  w alk i 
„ ideo log icznej” K ościoła rzym skokato lick iego . 
P o lity k a  ta będzie  rea lizow ana  w? Polsce la t 
1918—1939 przy cz; nnej pom ocy a p a ra tu  p ań - 
stw ow ego. w zględnie jego p rzychy lnej dla 
K ościoła rzym skokato lick iego  neu tra lnośc i.

MICH AK SIERADZKI

„ L E Ś N I  L U D Z I E 1*
Polska m iała sw oich „chłopców leśnych”, 

Stany Zjednoczone m ają sw oich „ludzi z 
lasu”. N iechaj w ybaczą nasi szlachetni bo­
jow nicy o w olność to niefortunne zesta­
w ienie. Poza przypadkową zbieżnością  
nazw, jedno z drugim  nie m a nic w sp ó ln e­
go. Nasi leśn i chłopcy stanow ili najbar­
dziej w artościow y i ofiarny elem ent w  na­
rodzie. N ieśli w  ofierze życie, walcząc 
z b estia lską tyranią okupanta. Tam ci zaś... 
Posłuchajm y.

N iem iecki tygodnik (Der Spiegel) podał 
garść interesujących szczegółów. W śród la­
sów  W irginii nad rzeką Potom ak w znosi 
się potężny ośm iopiętrow y gmach. W ysoki 
m ur okala budynek. N ikt obcy w ejść tu 
nie może. N ajw iern iejsi z w iernych pracu­
ją w  tym  gm achu. W ybrani przy pomocy 
„w ykryw aczy” k łam stw a. N ajlepiej płatni 
urzędnicy w  całych Stanach Z jednoczo­
nych. Osiem tysięcy „leśnych ludzi”, zb ie­
rających tajne w ieśc i z całego św iata... 
Gm ach nad Potom akiem  jest głów ną k w a­
terą CIA czyli C entralnej Służby W yw ia­
dowczej (Central Intelligence A gency).

Gdy Stany Zjednoczone przystąpiły do 
I w ojny św iatow ej ich w yw iad  składał się 
z dw óch oficerów  i dw óch pisarzy. P o w oj­
nie tzw. tajny w yd zia ł został rozwiązany. 
I znowu, gdy nadeszła now a wojna, 
trzeba było pom yśleć o odpow iedniej orga­
nizacji służby w yw iadow czej. R oosevelt po­
w ierzył tę funkcję płk. W. Donovanowi, 
zaznaczając zgodnie z prawdą, że „nie ma 
niczego, na czym m ógłby to budow ać”. Do- 
novan stw orzył w cale niezłą „Strategiczną  
Tajną S łużbę” (OSS), którą jednak zaraz 
po w ojnie Trum an rozw iązał, ośw iadczając, 
że nie potrzebuje „żadnego gestapo”. 
W krótce jednak zm ienił zdanie. Ten sam  
prezydent pow ołał do życia Centralną 
Służbę W yw iadow czą, która dziś stanow i 
potężną, choć ukrytą siłę, decydującą n ie ­
jednokrotnie o posunięciach polityk i am e­
rykańskiej. CIA posiada sw e placów ki w
30 m iastach USA  i — praw ie w e w szyst­
kich g łów nych ośrodkach globu ziem skiego. 
N ie tylko zbiera w iadom ości i przekazuje 
prezydentow i (najważniejsze) jako ściśle  
tajny codzienny raport, ale rów nież orga­
nizuje sabotaże i zamachy stanu, obala 
rządy, inspiruje w ojny lokalne, zwalcza  
ruchy w yzw oleńcze. D ysponuje grupam i o- 
peracyjnym i i stacjam i propagandowym i..

A m erykańska służba w yw iadow cza prze­
żyła sw ój szczytow y okres rozkwitu pod 
kierow nictw em  A llana D ullesa. D ulles po­
dzielił CIA na cztery w ydziały: ■
— W ydział Inform acji — który gromadzi 

i opracow uje inform acje,
— W ydział Planow ania, do którego należą 

sabotaże, zamachy itp.,
— W ydział N auki i Technologii, opracow u­

jący techniczne narzędzia sżpiegow - 
stw a i

— W ydział Zaopatrzenia, szkolący kadry.
Szefem  CIA jesf, obecnie rodak prezy­

denta z T eksasu adm irał Raborn.
Obok CIA istn ieje cały szereg (8) innych  

organizacji w yw iadow czych. Ich prace ko­
ordynuje Urząd W yw iadu Stanów  Zjedno­
czonych, w  skład którego wchodzą przed­
staw iciele  w szystk ich  agencji z szefem  CIA 
na czele. C otygodniow e w spólne posiedze­
nia odbyw ają się w  siedzibie „Leśnych lu ­
dzi”.

K ierunek rozwoju CIA budzi w  św iecie  
poważne zastrzeżenia. Do jej w yczynów  
należą m. in. pirackie loty szpiegow skich  
sam olotów  U-2. Z apewne niepozbawione 
słuszności są przestrogi, że działalność CIA 
zagraża pokojowi.

a



PIĘCIOLECIE PARAFII
W dniu  5 czerw ca b r. p a ra f ia  pw . M iło sie r­

dzia Bożego w  W arszaw ie, p rzy  ul. W ilczej
31 obchodziła p ięcio lecie sw ego is tn ien ia . Z 
uroczystośc ią  tą  zbiegła się także  in s ta la c ja  
now ego proboszcza.

W uroczystośc iach  w zięli udział delegaci 
Po lsk iego  N arodow ego K ościo ła  K ato lick iego  
i P o lsk o -N aro d o w ej S p ó jn i z USA, p rz e d s ta ­
w iciele  Z arządu  G łów nego Społecznego T o­
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  i D yrekc ji 
Społecznych  Z ak ład ó w  P rzem y sło w o -H an d lo ­
w ych „ P o lk a t”.

P ie rw szym  proboszczem  p a ra f ii pw . M iło­
sie rdz ia  Bożego by ł ks. T adeusz  R. M ajew sk i, 
ów czesny k an c le rz  K u rii A rcy b isk u p ie j, k tó ry  
w łożył w iele  p racy  w  zo rgan izow an ie i p ro ­
w adzen ie  te j p a ra f ii.

W iern i p a ra f ii p o lsk o k a to lick ie j p rzy  ul. 
Szw oleżerów  zam ieszkali w Ś ródm ieściu  byli 
zaczątk iem  te j m isy jn e j p a ra fii.

P ierw szy  proboszcz nie szczędził w ysiłku  
an i trudów , nie zan iedba ł też żadnej okazji, 
aby  grono w ie rn y ch  pow iększyć i dla p a ra f ii  
stw orzyć  w a ru n k i rozw oju .

Po ks. M ajew sk im  k ró tk o  d u szp aste rzo w ał 
w  te j p a ra f ii ks. m gr T adeusz  G orgol, a  po 
nim  ks. b isk u p  Ju lia n  P ęk a la . Z kolei p ro ­
boszczem  był ks. E dw ard  N a rb u tt-N a rb u tto -  
w icz, m a jąc  do pom ocy ks. W ald em ara  T e le j- 
kę. P rze jśc iow o , aż do p rzy jęc ia  p a ra f ii przez 
ks. dr. E d w ard a  B a ła k ie ra  d u szp aste rzo w ał 
ks. d r S tan is ław  M aćkow iak .

Na uroczystość in s ta la c ji now ego p robosz­
cza w dn. 5 czerw ca p rzyby li: ks. b isk u p  J u ­
lian  P ęk a la , ks. w ik gen. T adeusz  R. M a­
jew sk i, ks. d r Szczepan W łodarski i ks. red . 
T adeusz  G orgol.

In s ta la c ji now ego proboszcza, k tó ry m  zo­
sta ł ks. d r E dw ard  B a łak ie r, a d iu n k t C hrześ­
c ijań sk ie j A k ad em ii Teologicznej, dokonał 
ks. b isk u p  J. P ęka la .

Ks. m gr T. G orgol odczy ta ł ak t nom inac ji 
podp isany  przez K ie row n ic tw o  K ościoła: ks. 
bp. J. P ękalę . ks. w ik. gen. T. R. M ajew sk ie ­
go, ks. dziek. T. G otów kę.

Z kolei proboszcz złożył ś lubow an ie  n a s tę ­
p u jące j t r e ś c i :

„Św iadom  p raw  i obow iązków  sw oich p rzy ­
rzekam  p racow ać na pow ierzonym  m i u rzę ­
dzie w ed ług  n a jlep sze j m ej w iedzy i w oli 
dla chw ały Bożej, dla dobra  i rozw o ju  K oś­
cioła P o lskokato lick iego  i dla dobra  p a ra f ian .

B iorąc Boga na św iadK a p rzy rzek am  sw e 
obow iązki w ype łn iać  sum ienn ie . T ak  m i d o ­
pom óż P an ie  Boże W szechm ogący w T ró jcy  
Ś w ię te j jed y n y  i w szyscy św ięci. A m en".

N astępn ie  proboszcz odm ów ił głośno n a s tę ­
p u jącą  m od litw ę:

„D obry Boże, bądź ze m ną w p e łn ien iu  obo­
w iązków  m ego stan u . P ośw ięć i um ocnij m nie 
w  p racy . W zm ocnij m e ciało i duszę, ośw ieć 
rozum  m ój św ia tłem  D ucha Sw. W olę m oją 
uczyń sk o rą  i ochotną, abym  obow iązki dusz­
p a s te rsk ie . k tó re  jako  proboszcz p rzy jm u ję  
na siebie, mógł w ypełn iać  na chw ałę  T w oją 
i na pożytek  duchow y pow ierzonych  m ej p ie­

czy w iernych . S p raw , o P an ie , abym  razem  
z n im i m ógł osiągnąć  zbaw ien ie  w ieczne w  
K ościele Tw oim , P rzez  P a n a  naszego Jezu sa  
C h ry stu sa , k tó ry  z T obą i z D uchem  Sw. żyje 
i k ró lu je , Bóg. po w szystk ie  w iek i w ieków ".

Spow iedź ogólną p rzed  M szą św . p rzep ro ­
w adził ks. w ik . gen. T. M ajew sk i. M szę św. 
z w ystaw ien iem  N ajśw iętszego  S ak ra m e n tu  
o d p raw ił ks. b isk u p  J . P ęk a la , a k azan ie  w y ­
głosił ks. sen. A n ton i R ysz z USA.

K aznodzieja  p rzek aza ł pozdrow ien ia  od 
b iskupów , kap łan ó w  i w iern y ch  Polsk iego  N a­
rodow ego K ościoła K ato lick iego  z USA. M .in. 
po in fo rm ow ał zeb ranych , że p rzy b y ł do P o l­
ski w raz  z p. d y r. S ochą (obecnym  na n ab o ­
żeństw ie) w  celu  za ła tw ien ia  sp ra w  zw iąza­
nych z rozpoczęciem  budow y  kościoła w  M o­
czydle — Ż arkach , m ie jscu  u rodzen ia  O rg an i­
za to ra  K ościoła N arodow ego — K s. B iskupa 
F ran c iszk a  H odura .

Po M szy św . p rzem ów ił ks. p rob . B a łak ie r, 
dz ięk u jąc  tym  w szystk im , k tó rzy  na u roczy ­
stość przyby li, a szczególnie tym , k tó rzy  
przyczynili się do u św ie tn ien ia  u roczystości. 
M .in. podziękow ał rów n ież  p. H elen ie  Sze- 
leśc in ie -M o raw sk ie j. sędziw ej ju ż  dziś w y - 
znaw czyni i działaczce K ościo ła  N arodow ego, 
w  m ieszk an iu  k tó re j w  la tach  dw udziestych  
po raz  p ierw szy  w  W arszaw ie  zostało  o d p ra ­
w ione nabożeństw o  w  języku  polskim .

Po u roczystościach  kościelnych  odbyło  się 
sp o tk an ie  z d e leg a tam i z USA, księżm i, R a ­
dą  P a ra f ia ln ą , p rzed s taw ic ie lam i Z arządu  
G łów nego ST P K , D y rek c ji S Z P -H  „ P o lk a t” . 
Na sp o tk an ie  p rzyby ł także dziekan  okręgu  
w arszaw sk iego  ks. T adeusz  G otów ka i ks. 
Józef Sobczyk.

Z arów no podczas nabożeństw a , ja k  i p o d ­
czas sp o tk an ia , w y stąp ili z p a rtia m i solow ym i 
śp iew acy : p G raży n a  Ja s iń sk a  i p. Je rzy  
G ranow sk i, p rzy  ako m p an iam en c ie  p. W al­
te ra .



P R A W D A  I NAUKI STAROWIEKU
CO SIĘ STAŁO NAD GOPŁEM W  IX WIEKU?

N A  Z D JĘ C IA C H :

1. Ins ta lac j i  now ego  proboszcza ks. dr E d ­
w arda  Ba łak ier  a doko na ł  ks. b isku p  Julian  
Pękala . Na zdjęciu: n o w o  in s ta lo w a n y  p ro ­
boszcz składa  ś lubowanie .

2. W iern i  p rzys tąp i l i  do S to łu  Pańskiego.

3. K azan ie  w ygłosi ł  ks. sen. A n to n i  Flysz 
z  U SA.

4. K aplicę  w y p e łn i l i  w ierni.

5—7. Po uroczystościach kośc ie lnych  o d b y ­
ło się spo tkan ie  z  de lega tam i z U SA, k s i ę ż ­
m i,  Radą Parafia lną, p rzeds ta w ic ie lam i Z a ­
rządu  G łów nego  S T P K ,  D yrekc j i  S Z P H  
„P olka t”.

8. Z aró w n o  podczas nabożeńs tw a, ja k  i 
podczas spo tkania , w y s tą p i l i  z  par t iam i so­
lo w y m i  śp iewacy: p. G rażyna  Ja sińska  i p. 
Jerzy  G ra no w sk i ,  przy  ako m p a n ia m en c ie  p. 
R. Waltera.

Fot. Kazim ierz Bałakier

P isan y  w  po łow ie  IX  w .n.e. „G eograf B a­
w a rsk i” w ym ien ia  ludy  zam ieszku jące  n a  
w schód  od N iem ców . M.in. źród ło  to w y m ie ­
n ia  także  p lem ię  G oplan . G rodem  G oplan  i to  
sto licą  m ia ła  być wg. p rzypuszczeń  badaczy
— K ruszw ica . N ota „G eografa  B aw arsk ieg o ”
0 G op lanach  zbiega się w czasie  z leg en d a r­
n y m i dziejam i d y n astii P op ie lidów  i P ia s tó w  
T reśc ią  legendy , na jo g ó ln ie j b io rąc , są  w y d a ­
rzen ia  to w arzy szące  trag iczn e j śm ierc i p rz e d ­
staw ic ie la  d y n astii Popielidów , P op ie la  II,
1 w ybór ubogiego P ia s ta  ko łodzie ja  na w ładcę. 
A kcja  je j ro zg ryw ała  się w  K ruszw icy , a czas 
je j p rzypuszcza ln ie  ob liczany  je s t na  r. 869. 
I znów  tu ta j  pew ne z jaw isk a  w y m a g a ją  za­
s tan o w ien ia . O tóż w  św ie tle  do tychczasow ych  
archeo log icznych  w y k o p a lisk  w y raźn ie  z a ry ­
sow u je  się o słab ien ie  o sadn ic tw a  w re jo n ie  
K rusaw icy  w  IX  i w  p ie rw sze j po łow ie X 
w ieku , p rzy  rów noczesnym , n ie s ły ch an ie  in ­
ten sy w n y m  ro zw o ju  G niezna, p rz e k sz ta łc a ją ­
cego s ię  w ów czas w  je d n ą  z n a jp o tężn ie jszy ch  
w aro w n i naszego  k ra ju . Z godność czasow a a r ­
cheologicznie uchw yconego  u p ad k u  K u rszw i- 
cy z trag ed ią  Pop ie lidów  i g w ałtow nym  ro z ­
w ojem  g ro d u  gn ieźn ieńsk iego  zdaje  się  m ów ić 
sam a za siebie.

P ie rw szy  opis tych  b a jecznych  w y d arzeń  
z n a jd u je  się  w  k ron ice  G a lla -A n o n im a  z X II 
w ieku . N ajb a rd z ie j zaś rozbudow ał podan ie  
D ługosz w  XV w ieku . G łów ny trzo n  u G aiła  
s tan o w i zapis żyw ej w ciąż  jeszcze w  śred n io ­
w ieczu, p rzek azy w an e j z poko len ia  na  poko ­
len ie  tra d y c ji o kon flikc ie  dw óch p lem ion : 
G op lan  i P o lan , o raz  o dużym  znaczen iu  ty ­
siąc le tn iego  ju ż  w te d y  o środka  k ru szw ick ie ­
go. G op lan ie  byli p lem ien iem  bardzo  silnym  
i w y su w ający m  się  n a  czoło innych . O pór 
p rzeciw ko  p an o w an iu  P op ie lidów  stanow iło  
G niezno. M im o w oli n a su w a  się p y tan ie : o co 
w łaśc iw ie  chodziło  P o lanom ?

N ajsta rsze  po d an ie  o w ład cach  P o lsk i po­
czyna s ię  od L echa (r. 550). Od n iego  pochodzi 
n azw a ziem i p lem ien ia : L ech ia , L ach ici (Po­
lan ie). L ech zszedł ze św ia ta  w g. D ługosza — 
bezdzietn ie . Ród, z k tó rego  pochodził Lech, 
m ia ł pan o w ać  i to  w łaśn ie  w  G nieźn ie  b lisko 
150 la t, a o s ta tn im  p o tom k iem  tego rodu b y ł­
by W izym ir. Po tych  p ie rw szych  rządach  kne- 
z iow skich ojców  ro d u  n a s tą p iły  rządy  gm ino- 
w ład n e  d w u n a s tu  w ojew odów .

C zech K rak  w ład a  przez  30—40 la t P o la n a ­
m i oraz C zecham i i zak łada  K raków , k tó ry  
p ie rw o tn em u  G nieznu  odb ie ra  m ir i chw ałę  
g rodu . Życie sto licy  sk u p ia  się od tąd  w  le -  
ch icko-czesk im  K rakow ie . L ecz na W aw elu  
w ja sk in i czycha żm ij (sm ok), k tó ry  po łyka  
b y d lę ta  i ludzi. T rw ogą p rze jęc i m ieszkańcy  
grodu  chcą opuszczać K raków . K rakow i n a ­
suw a się  m yśl n ak a rm ien ia  po tw o ra  śc ie r­
w em . w ypełn ionym  s ia rk ą  i p róchnem , w os­
k iem , żyw icą, w  k tó re  zapuszczono nieco og­
nia. Sm ok pożera rzuconą m u p as tw ę  i p ło ­
m ien iem  w  trzew iach  d ręczony  zdycha. K rak  
p a n u je  te ra z  w śród  szczęśliw ości i pokoju , 
a lud  w dzięczny po jego zgonie syp ie  m u m o­
giłę n a  górze L associe. J e d n a  i  trzech  córek 
p an u je  potem  (od r. 750 p raw dopodobn ie) od ­
dzie ln ie  w C zechach. P rócz  tego K ra k  pozo­
s taw ia  dw óch synów : K rak a  m łodszego i L e ­
cha.

Z azdrosny  L ech zgładza zdradziecko 
s tarszego  b ra ta , rąb ie  jego ciało na części i za­
sy p u je  p iask iem , uda jąc , jak o b y  go dziki 
zw ierz  ro zszarp a ł na łow ach. P a n u je  w ięc 
Lech II p rzez  jed en  rok, gdyż po tem  zn a jd u ją  
się dow ody zb rodni i lud  strąconego  z W aw e­
lu sk azu je  nie w ieczne w ygnan ie .

J a k o  spadkob ierczyn i po b rac ie  w y stęp u je  
có rka  K rak a . W anda. O g ran icę  p a n u jąc y  
książę A llem anów  (N iem ców), R y togar. p rosi
o rękę . k tó ra  dziew osłęby te z odm ow ą odsy­
ła. R y togar. nie m ogąc je j sk łon ić  do m a łżeń ­
s tw a , poniew aż W anda dziew ictw o sw oje  ś lu ­
bow ała bogom , w kracza  z ogrom nym  w o j­
sk iem  w  k ra j W iślan. W anda s ta je  na czele 
ludu  i p rzy jm u je  w yzw anie. N iem cy, p rz y p a ­

trzyw szy  się p ięk n e j k n iah in i, z zabobonnym  
s tra c h e m  p ie rz c h a ją  p rzed  je j m a je s ta tem , a 
R y togar sam  się  m ieczem  p rzeb ija . W anda, 
zw yciężyła N iem ców  potęgą n iew ieściego  
dziew iczego w dzięku , dobrow oln ie  sieb ie  na 
o fia rę  bogom  pośw ięca, rzu ca jąc  się w  n u rty  
W isły. Z w łoki je j lud  pogrzebał n ad  D łubnią, 
syp iąc  kopiec podobny  m ogile ojca.

Po zgonie W andy do rządów  p o w raca ją  
znow u w ojew odow ie (754—772) lecz nap aśc i 
A w arów  zm usza ją  L ech itów  do szu k an ia  w o ­
dza. M iędzy n im i znalaz ł się ry ce rz  dzielny  
im ien iem  P rzem yśl „...w yższy dow cipem  
i p rzem ysłem  niż znakom itym  rodem  (był rz e ­
m ieśln ik iem  p ła tn e rzem , rob iącym  broń  — 
M K )” — pisze D ługosz. „Z p ierw szym  b rz a s­
kiem  w schodzącego słońca kaza ł na w zgó­
rzach  p rzeciw leg łych  obozom n iep rz y ja c ie l­
sk im  porozw ieszać w  w ie łk ie j ilości b łyszcza- 
d ła  do szyszaków  podobne, na k tó re , gdy u d e­
rzy ły  p ro m ien ie  słoneczne, n iep rzy jac ie le  tak  
się p rze raz ili, że czym p ręd ze j za b roń  p o r­
w aw szy... bieżeli ślepo i zapalczyw ie w  tę 
s tro n ę , gdzie m n iem an e  św ieciły  h e łm y ” . 
W w iódłszy w  tak i sposób n iep rzy jac ie la  w

zasadzkę, nap ad ł na n iego i pobił. Z a to  szczę­
śliw e z?wycięstwo P rzem y sław a  ok rzykn ię to  
kneziem  i nazw an o  L eszk iem . Ów P rzem y ­
sław  — L eszek  I um ie ra  znow u bezpotom ny.

K andydac i do m itry  kneziow sk ie j z jaw ia ją  
się w  w ie lk ie j liczbie. R odzą się ry w a lizac je  
i n iesnask i. W ybór tru d n y  — po  dług ich  sp o ­
rach  zgodzono się na ta k i środek , ażeby o b ra ­
no s łu p  za m etę , do k tó re j by w szyscy  ub ie­
gający  się o p an o w an ie  na kon iach  o różnej 
m aści i ró żn y ch  odm ianach  ścigali się  rączym  
pędem  w zaw ody, a k to  by w  tym  w yścigu 
p ierw szy  s ta n ą ł u słupca . te m u  bez w zględu  
na pochodzenie, lecz w sk u tek  szybkiego  b ie ­
gu p rzyznać  m ian o  godność K neziow ską. W y­
ścigi naznaczone zostały  na  dzień 15 p aźd z ie r­
n ika  772 r. R azem  z jed n y m  jeźdźcem  doszedł 
do s łu p a  p ieszo  pew ien  m łodzieniec. Owego 
pieszego znow u ok rzy k n ię to  jak o  L eszka. D łu ­
gosz p rzy zn a je  L eszkow i II pr?.vm ioty n a d ­
zw yczajne, ry ce rsk ie  zdolności, w p row adzen ie  
ćw iczeń w ojskow ych , sk rom ność  obyczaju , 
s ta łą  pam ięć  sw ego ubogiego pochodzenia. Od 
tego to  L eszka  II p rzez  sy n a  jego pochodził 
P opiel I.
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P o d an ie  m ów i, iż  P op ie l I to p raw y  syn 
L eszka I I I  z żony jego , a p ró cz  P o p ie la  z 
d w u d ziestu  nałożn ic  zostało  po L eszku  I I I  in ­
ne po tom stw o . P o tom stw o  m iało  się rozsiąść 
na  R ugii, u O bo try tów , K aszubów , na  W iś- 
lech .. K onieczność zm usza do p rzen iesien ia  
sto licy  z K rak o w a  z p o w ro tem  do G niezna, 
do c e n tru m  ów czesnego p a ń s tw a  lechickiego. 
G niezno w szakże  w k ró tce  sp rzy k rzy ło  się P o - 
p ielow i i s tą d  w ynosi się  d a le j n a  pó łnocny  
w schód  do odw iecznej K ruszw icy . S ą  to  la ta  
844— 850 (chronologia  zosta ła  u s ta lo n a  p rzez  
a u to ra  a r ty k u łu  w ed łu g  p raw d o p o d o b ień s tw a  
w yn ik ó w  b ad ań  archeo log icznych  w  okresie  
m ilen ijn y m ; an i D ługosz, an i też  legendy  nie 
p o d a ją  żadnych  d a t o p iew anych  w ydarzeń ).

Po P o p ie lu  I d w u d z iestu  s try jó w  osadza na  
s to lcu  kneziow sk im  jego  syna , P o p ie la  II. 
M łody w ład ca  o k azu je  za raz  na jgo rsze  sk ło n ­
ności odziedziczone zapew ne  p o  d z iad k u : „go­
ni za n iep rzy zw o itą  zab aw ą i ro zp u stą , z a j­
m u je  się  u rząd zan iem  b iesiad , p rzeciąg łych  
p ija ty k , h u la ty k  i ta ń c ó w ” , za co go C hw ost- 
k iem , to je s t n ik czem n ą is to tą  p rzezw ano. 
O żeniono go z k siężn iczką  z D olnej Sakson ii, 
B ru n h ild ą , w ie lk iego  pochodzen ia , pbw abną, 
lecz d u m n ą  i chciw ą, k tó ra  n a tu ra ln ie  m ęża 
opanow ała . P rzy jśc ie  n a  św ia t dw óch synów : 
L echa  i P op ie la  w zm ogło je j znaczenie i p rz e ­
w agę. S try jo w ie  s ta ra l i  s ię  podźw ignąć u p a ­
dłego synow ca, p rzez  co zyskali ty lk o  n ie n a ­
w iść B ru n h ild y , k tó ra  o b aw ia jąc  się , ażeby 
s try jo w ie  k iedyś w  m iejsce  synów  n ie  doszli 
do rządów , zaczęła nam aw iać  m ęża do ich 
zgładzenia. C hw ostek  u d a je  c iężką  chorobę, 
sp rasza  s try jó w  do sieb ie  i n ib y  czu jąc  się 
b lisk i zgonu, po leca  ich opiece m a jącą  zostać 
w d o w ą żonę i żąda, ażeby  s try jo w ie  razem  z 
n im  odbyli stypę. W reszcie na  pożegnan ie  ze 
s try ja m i i s ta rszy zn ą  każe p rzez  sm erd y  p o ­
dać m iodu, ażeby  p rz y  o s ta tn im  uścisku  za­
tw ierdzono  w ychy len iem  czaszy um ów ione 
p rzym ierze . C hw ostek  zdm uchną ł zaledw ie 
b e łty , podnoszące się ze śro d k a  p u ch a ru  i n ie ­
tk n ię ty  n ap ó j każdy  ze stry jó w , c a łu jąc  k n e - 
zia, kosztow ał po kolei. S try jo w ie  sza le ją  z 
bólu i u m ie ra ją , a  P o p ie l śm ierć  tę  ogłasza 
jak o  zasłużoną k a rę  za zbrodnię  k now aną  
p rzeciw  b ra tan k o w i. Z ak azu je  pochow ać c ia ­
ła  s try jó w , sam  zaś dale j w iedzie życie roz­
p u stn e . zastaw ia  b iesiady , z ap raw ia  się p i­
w em  i m iodem , u p a ja  rozkoszą.

I w ted y  razu  pew nego dw aj p ie lg rzym i, na  
próżno  p rosząc o sch ro n ien ie  u knezia , k ie ­
dy go im  odm ów iono, uda li się do ch a ty  P ia ­
sta . Tu ich gościnn ie  p rzy ję to  sąd k iem  m io­
du i u tuczonym  p ros iak iem , k tó re  p rzy g o to ­
w ane  były  na  p ostrzyżyny  syna. S ynow i P ia ­
s ta  n ad a li p ie lg rzym i im ię  Z iem ow ita , a P ia ­
stow i p rzepow iedzie li jego  w ybór n a  o jczy- 
ca d y nastii, u p ew n ia ją c  go, że n a k a rm i i n a ­
po i tłu m  z e b ra n y  na  w iec. D w aj p ie lg rzym i
— byliby  to W izn^g i O sław , uczn iow ie C y­
ry la  i M etodego .(?) Ci dw aj uczniow e C yry la
i M etodego roznosili re lig ię  ch rześc ijań ską

„po sąs ied n ich  k ra jach , p o s trzy g a jąc  poga- 
nów  n a  ch rze śc ijan ”. O baj m ie li przejść przez  
Ś ląsk  i do trzeć  w  r. 869 n a d  Gopło. M acie­
jow sk i w yw odzi, że „n ik t p rzed  M etod iu - 
szem  i jego  uczn iam i n ie  o d p raw ia ł p o s trzy - 
żyn na  pó łnocy” . Wg M aciejow skiego  „były 
p ostrzyżyny  ch rześc ijań sk im  ob rządk iem  K o­
ścio ła w sch o dn ioka to lick iego” .

Czasy Popielow e — to  doba zm agań się 
km ieci (podobno M yszków ) z w ładcą , d ążą­
cym  do zniszczenia p raw  i odw iecznych  sw o­
bód. To epoka po tężnego n ap o ru  żyw io łu  g e r ­
m ańskiego .

R ząd  g m inow ładny , obalen ie  książęcej w ła ­
dzy L eszków  przez  km ieciów  są  jed y n y m i ja s ­
n ym i pozostałościam i h is to rycznym i, k tó re  — 
w g K raszew sk iego  — m a ją  znaczenie. W isz 
m ów i do S am b o ra  w  „S ta re j B aśn i” : „P rzy ­
szedł czas... albo L eszki n a s  sp ę ta ją , albo  m y 
ich w yżniem  i w y d u s im ”. K raszew sk i, w ie ­
dziony tra fn y m  poczuciem  rzeczyw istości h i­
s to ryczne j, n a  czoło w y su n ą ł k o n flik t m iędzy  
P o lsk ą  p lem ien n ą  i rodow ą a P o lsk ą  k n e -  
ziow ską, w czesn o feu d a ln ą . „K ra in a  m iędzy 
W isłą a W artą  — pisze L e lew el — m iała ... 
dw a s ta n y  o b y w ate li: lechów  i km ieci... Z 
tych  k la s  lech icka  a r ty s to k ra c k ą  n ie ró w n o ­
ści zasadę, km ieca  g m in n ą  rów ność  w y o b ra ­
ża ły ” . K m iecie  to  „ro ln iczy  g m in ”, m a jący  
„sw e w ieca, h as ła  do zw oływ an ia  na trw ogę, 
do boju, god ła  z ch o rąg w :am i” . L esi w śród  
P o lan  zaję li s tanow isko  p rzew odn ie  i s ta li 
się k la są  „n iem ieck im  obyczajem  ry c e rsk ą ”. 
K m ieciom  szło o u trzy m an ie  p ra w a , lechom
0 k ie ro w an ie  k ra jem , o w p ływ y , o d o sta tk i
1 w łości.

W każdym  raz ie  w szystko , co o w y d a rze ­
n iach  ty c h  w iem y , w skazu je , że w  d rug ie j 
połow ie IX  w ieku  dojść m u sia ło  do po w aż­
nego w yłom u  iw do tychczasow ej p ra k ty c e  
sp raw o w an ia  w ładzy i u trzy m y w an ia  ‘się je j 
ciągłości w jed n y m  rodzie, czy n aw e t w  je d ­
nym  p lem ien iu . Do K ruszw icy  docierać m u ­
sia ły  odgłosy p rzeo b rażeń  u stro jo w y ch  E u ro ­
py  w  w y n ik u  p o w stan ia  i podzia łu  m o n arch ii 
K aro la  W ielkiego, k tó rego  im ię dało  p lem ie - 
niom  sło w iań sk im  ty tu ł  w ładców  — kró l. 
„K neż m a żonę z n iem ieckiego  rodu , po n ie ­
m iecku  ra d  rząd z iłb y ” — m ów i km ieć 
W isz do N iem ca H engi. P rzec iw ieństw o  s ta ­
rego w s to su n k u  do now ego zrodziło  — zda­
n iem  L elew ela  — w alk ę  k las , c iągnącą  się 
p rzez  całe d z ie je  n a ro d u  polskiego.

Z w ycięscy w ów czas km iecie  — P o lan ie  
p rzenoszą  n a  znak  p ow ro tu  do daw nych  sw o­
bód stolicę z K ruszw icy  do G niezna. J e s t to 
jednocześn ie  t r iu m f  k m iec i — P o lan  n ad  p o ­
tężnym  i w ładczym  p lem ien iem  k u ja w sk ic h  
G oplan, k tó rzy  p rze ję li w  IX  w iek u  zn a ­
m ię leszków  (szlachty). A czyż cała  legenda 
to n ie  K w in tesencja  dziejów  doby p rzed rozb io ­
row ej z w łaśc iw ym  w ydźw ięk iem , z w sk a z a ­
n iam i n a  przyszłość? To n au k a  o sło w iań ­
sk im  p o k rew ień s tw ie  (Lech, Czech, R us) o 
po lsko -czesk im  b ra te rs tw ie  rodu i bron i 
(K rak . W anda), o dziew iczości i m ężności k o -

TELEFONY 
I... KOMUNIKACJA 

MIEJSKA SA ŚCIŚLE 
ZE SOBA ZWIAZANE 

-  twierdzi wybiiny urbanis­
ta inż. Anton Kalter -

Opowiadało się k iedyś  po Warszawie,  że jak iś  
urbanis ta  angielsk i,  z w ie d z iw sz y  W arszawę p o w ie ­
dzia ł: — Stare Miasio odbudowaliście  prześlicznie.  
N o w y  Św ia t  niecą g orze j t ale po co odbudowaliście  
taką  ohydę, ja k  to MDM?

P a m ię ta m y  rów n ież  ile była zg ie łku  w o k ó ł  t z w . 
/asadotoości n iek tó rych  b u d y n k ó w  t k o s z tó w  tej  
fasadowości .  K r ó tko  móiużąc, od d w u d z ie s tu  lat 
w s zy s c y  s ta je m y  sie po trosze urbanis tami,  archi­
tek ta m i  i d y s k u s je  na te m a t  . .sedesów” PKO. czy  
, ,b iu s tów ” dom u  przy  ul. R u tk o w sk ie g o  i N ow ego  
Świati t  — nip

T y m  ciekawsza była więc dla m n ie  rozm owa  
z  w y b i t n y m  urbanis tą  sz w a jca r sk im ,  inż- A n to n e m  
Kalterem . P rzy b y ł  on do W a rsza w y  .,na k r ó t k o *’ 
ale ju r  po p ie r w s z y m  spacerze  przez s t  olict; — 
postanow ił  zostać na d łuże j.  Chodzi więc po na­
szej  stolicy, ogląda w s z y s tk o  i p o r ó w n u je  z icias- 
n y m  dzie łem. Inż  Kalter  b ow iem , doradca urba­
n i s ty c z n y  UNESCO, wiceprez . M iędzynarodow ej  
Organizacji  U rbanis tów  — jes t  również w sp ó ł tw ó r­
cą p lanów  o d b u d o w y  A m s te r d a m u ,  miasta, k tó re  
w czasie w o jn y  zostało sp r o sz k o w a n e *' wcale  n ie  
m n ie j  niż W arszawa a k tóre  dziś m o że  być p r z y ­
k ła d em ,  jak  na le ży  o d b u d o w y w a ć  w ie lk ie  miasta.

— Noo... n iezupe łn ie  — zastrzega  się inż.  Kal­
ter. — K ie d y ś m y  u k łada l i  p lany  now ego  A m s te r d a ­
mu. oka za l iśm y  sią znaczn ie  m n ie j  p rzew id u ją cy ,  
niż  n ie k tó r zy  polscy urbaniści . Ci. m ie d z y  in n y m i ,  
k tó r z y  o d b u d o w y w a l i  MDM i resztą M arszałko-  
u'-skiej<

— M y k r y t y k o w a l i ś m y  to rozw iązan ie  dość  m o c­
no..

— Ale nie bardzo  słusznie. I n n e  sa. bow iem  k r y t e ­
ria odbudow y ,  szerzące sie toe w s p ó łc ze sn y m  śvjie- 
cie  wrbnnistóu;.  Sq d w ie  zasady o d b u d o w y : n ie ­
rozsądna. polegająca na odbudoioaniu  s ta tus quo  
ante  i j edynu mądra, wed ług  k tó re j  należy  budo­
wać od  noicfi i., no, w y r o s t  N o w y  Św ia t  in i  jesf

bie t (W anda), o ro z s tro ju  p raw o w ite j w ładzy  
k ró lew sk ie j w  okresie  dzieln icow ości (K rak  
M łodszy. Lech), o konieczności n aw ro tu  do 
d em o k rac ji w  czasach  p oko ju  (d w u n astu  w o­
jew odów ), o konieczności p ow ierzen ia  w  cza­
sie w o jn y  losów  k ra ju  tęg iem u naczeln ikow i 
(P rzem yśl), o rozsądności podczas elekcji 
k ró la  (Leszek II), o słuszności zw rócen ia  u w a ­
gi P o lak ó w  n a  zachód i Pom orze (^op ie l I),
o śm ie rte ln y m  n iebezp ieczeństw ie  p rze jm o ­
w a n ia  n iem ieck iego  sy s tem u  rządzen ia  i ko - 
lig acen ia  się z N iem cam i (Popiel II), o ko ­
nieczności zapew n ien ia  ludow i ch leba  przez

w ładcę  (P iast). W szystko to św iergocą  p ta k i 
w  szu w arach  nadgop lańsk ich . Ich śp iew  — 
legenda brzm i ostrzegaw czo  tu  na  długo 
przed i po G allu , D ługoszu, na  se tk i la t przed 
trag iczn y m i w ydarzen iam i, św ie tn ie  u c h w y ­
conym i w obrazach  alegorycznych .

W rócim y jeszcze do tego.

MIKOŁAJ KOLEDYŃSKI

za ciasny, choć d o m y  p rz y  n im  n i e w y so k ie  i za ­
m ie s z k a n y  jest n ie z b y t  gęsto. podczas gdy  MDM 
jeszcze dość d ługo będzie  dobra do sw obodnego  
ruchu  pieszego  i sam ochodowego . Bo m e  jes t  tak  
dalece is to tne,  jak  d o m y  w yglądają  na zew ną trz ,  
jak ie  są  ich fa so d y  ale  — ja k  są ustaw ione w s to ­
s u n k u  do u licy.  M

— N a w e t  w  zw a r te j  za b u d o w ie ?
— N ie i nie! i j e s zcze  raz n i e ! Od zw a r te j  za b u ­

d o w y  odstąpili  ju ż  w s z y s c y  urbaniści św ia ta  Zresz­
tą i w W arszawie  to widać na takich  osiedlach  
ja k  . .K inow a” , B ie lany  c z y  ,,Emilia” lub „Długa'': 
w olno  sto jące  bloki , w y k o r z y s tu ją c e  ś toiatio i po­
w ie tr ze  ze w s zy s tk ic h  stron, odsun ię te  od u l icy
i poprzegradzane od n ie j  t ra w n ik a m i ,  sk w erka m i . . .

— Ale  w  ten sposób miasto r o z b u d o w u je  się j e ­
dnocześnie  w z d łu ż  i w szerz .  .

— w łaśn ie .  I ta jes t  ja k a ś  n ierozw iąza lna  t r u d ­
ność, wspó lna  dla w s zy s tk ic h  w ie lk ich  miast, to 
je s t  węze ł  g o rd y jsk i  całej  u rb a i i i s tyk i  św ia tow ej .  
Alba b ę d z ie m y  budow ać  w zw yż ,  w zabudow ie  
z w a r te j  i p o zo s ta w im y  u) ten sposób w ięce j  ziemi  
n iez a b u d o w a n e j ,  albo b ę d z ie m y  d o m y  otaczać 
t r a w n ik a m i  i sk w erka m i-  kro jąc  se tk i  n o w y c h ,  sze­
rokich ulic. lo tnisk , hangarów , remiz a u to b u so ­
wych .  bo zagadnienie  k o m .m ik a c i i  u* ta/sic?! t.lm-
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Pan W itold K ow alski z Łodzi — jak o  s ta ły  
nasz  C zy te ln ik  — ośw iadcza, że „od dość 
d aw n a  pozosta je  w  k o n tak c ie  z n aszą  ideo lo ­
g ią” . S taw ia  nam  w obszernym  liście  aż s ie ­
dem  „za rzu tó w ” i p rosi o „w y czerp u jącą  od­
pow iedź”.

B ardzo  ża łu jem y , że p rzed s taw io n e  „zarzu ­
ty ” są  „ciężkiego k a l ib ru ” i w  te j ru b ry ce  
n ie  da się ich  odeprzeć ta k  „w ycze rp u jąco ” 
ja k  sobie K o resp o n d en t życzy. K ażdy  z po­
ru szan y ch  p rob lem ów  w y m ag a  odrębnego  a r ­
ty k u łu  (co na jm n ie j!) i m am y nadzie ję , że a r ­
ty k u ły  o te j tem a ty ce  ukażą  się w  naszym  
T ygodniku . N ie chcąc je d n a k  sp raw ić  P an u  
W ito ldow i zaw odu, p o s ta ram y  się odpow ie­
dzieć w k ilk u  p rz y n a jm n ie j zdan iach . P rz e d ­
s taw iam y  k o le jn o  n a jp ie rw  „z a rz u t” a n a ­
s tęp n ie  nasze s tanow isko .

1) „Dlaczego Kościół P o lskoka to l ick i  nie  
z jed no czy ł  się do tychczas  z K ośc io łem  M a ­
r iaw i tów , m im o  tego, że o bydw a  K ościo ły  nie  
różnią  się dogm a tyczn ie  ani ideowo i ob yd ­
w a  są c z ło n ka m i Unii U trechck ie j  Kościołów  
S ta roka to l ick ich? ’'

O dpow iadam y, że są różn ice  ideow e a n a d ­
to K ościół M ariaw itów ' n ie  należy do U nii 
U trech ck ie j. Is tn ie je  w sp ó łp raca  ek um en icz­
na  s tw a rz a ją c a  k o rzy s tn ą  a tm o sfe rę  w za jem ­
nego zau fan ia  i życzliw ości. O bydw a K ościo­
ły  o rgan izow ały  się  i w z ra s ta ły  n a  bardzo  
różne j g leb ie  i w  b ard zo  odm iennych  w a ­
ru n k ach . R óżnic tego  ro d za ju  nie m ożna p rze ­
k reś lić  jedno razow ym  ak tem . Z jednoczenie  
różnych  w yznań  p rzy p o m in a  tro ch ę  zw iązek 
m ałżeńsk i. M ałżeństw o  tym  je s t trw a lsze  i 
szczęśliw sze, im  m ocniej o p arte  na d o s ta te ­
cznym  poznan iu  w zajem nym , szacu n k u  i m i­
łości.

2) „Dlaczego, negując  dogm at p r y m a tu  p a ­
pieża, Kościół P o lskoka to l ick i  podlega bez za ­
strzeżeń  P ierw szem u  B iskup ow i Kościoła  
Narodow ego w  A m e r y c e ? " .

K ościół P o lsk o k a to lick i w cale n ie  podlega 
g łow ie K ościoła N arodow ego (PNKK) w A- 
m eryce. P od legał do 195! r. czyli do czasu, 
gdy  s ta ł się  K ościołem  au tokefa licznym . 
W ów czas „podleganie cen tra li'- w  S cran to n  
było  uzasadn ione tym . że K ościół P o lsk o k a- 
to iick i dop iero  się rozw ija ł, po trzebow ał r a ­
dy. pom ocy a n aw et k ie ro w n ic tw a  dośw iad ­
czonego, sta rszeg o  b ra ta . Jed n ak że  i w tedy  
ow a zależność w cale  nie p rzy p o m in a ła  za leż­
ności rzym skokato lick iego  ep isk o p a tu  i K oś­
cioła w  P olsce od W atykanu . O becnie m ię­
dzy K ościołem  P o lskoka to lick im  a PN K K  w 
A m eryce  i K anadz ie  is tn ie je  żyw a w sp ó łp ra ­
ca b ra te rs k a  przy  ca łkow itym  poszanow an iu  
su w eren n o śc i zarów no  z jed n e j jak  i z d ru ­
giej strony .

stach-gigantach s ta je  Sie spraw ą ogrom nej  donio­
słości

— W W arszaw ie  k o m u n ik a c ja  m ie jska  j u t  pozo­
stawia  wiele  do życzen ia  ..

— i nie m oże  być  inaczej.  W W arszawie  m u s ie ­
l i śm y  zostawić  zb y t  w ie le  d o m ó w  s tarych ,  a na ­
w e t  ulic, k tó r e  na dobrą spraw ę należało  zb u r zy ć  
d la  lepszego i tańszego o d budow an ia  całej dzie l­
nicy.  Z a p e w n e  nie  by ło  was na to stać,  ale z tej  
w łaśn ie  p r z y c z y n y  życie  w  W arszawie  będzie  
zaw sze  droższe.

— Droższe?
— No, tak.  Coraz w ięcej  będzie  ulic j e d n o k i e ­

r u n k o w y c h ,  a te stale podraża ją  k o s z t  prze jazdu  
przez miasto. To nie  jes t  w s zys tko  jedno ,  k to  za 
ten p rze jazd  płaci  i cz y m :  p ien iędzm i,  ben zyn ą  
czy  s t r a c o n y m  czasem. O ile się -zresztą  zdążyłem  
zor ien tow ać  — n a jw ię k s zą  tragedią  k o m u n ik a c y jn ą  
są w  W arszaw ie  — te le fony .

— .4 to dlaczego?
— Dla te j  pros te j  p r z y c z y n ,  że po pozos tawien iu  

wielu d o m ó w  i ulic n ieo d b u d o w a n y ch ,  odbudowa  
sieci te le fo n ic zn e j  sta ia  się trudn ie jsza  a s k u te k  
je s t  taki.  że jeden  obyw a te l  musi  do drugiego je ­
chać.  ab y  się z nim porozum ieć .  To. rzecz jasna.

3) „Dlaczego papieża n a zy w a  się „ b isku ­
p e m  r z y m s k i m ”, skoro  jes t on g łową organ i­
zacj i  m ięd zyna rod ow e j ,  św ia to w e j  i p o w ­
szechnej,  jaką  jes t Kościół R z y m s k o k a to l ic ­
k i?"

R adzim y p rzeczy tać  p ierw szy  tom  „H isto ­
r i i  p a p ie s tw a ” p ió ra  ks. d r  S. W łodarskiego, 
a sp raw a  s ta n ie  się jasna . N azw a „p ap ież” 
p rzy s łu g iw a ła  ongiś k ażdem u  b iskupow i, 
w ięc w ażn ie jszy  w ted y  by ł ty tu ł „b iskup  
rz y m sk i” niż „p ap ież”. Z auw ażm y, że tenże  
„b isk u p  rz y m sk i’1 k ie ro w a ł ty lk o  ch rze śc ija ­
nam i m ieszk a jący m i w R zym ie i w okół R zy­
m u. G odność „ p ry m a sa ’1 I ta li i zdobył do p ie ­
ro  w  IX  w ieku . W tedy  też  — przy  pom ocy 
cesarzy  fran k o ń sk ich  (a później — n iem iec ­
kich) — sięgną ł po w ładzę  n a d  c h rze śc ijan a ­
m i ca łe j E u ropy  zachodniej. N igdy n ie  by ł 
g łow ą całego ch rześc ijań s tw a , chociaż o tym  
m arzy ł a w  1870 r. n a rzu c ił dogm at p ry m atu . 
W ięc K ościół R zym skokato lick i nie je s t tym  
sam ym  co K ościół P ow szechny . J e s t częścią 
K ościoła Pow szechnego , obecnie — n a jw ię k ­
szą i n a js iln ie jszą . P an  K ow alsk i p o rów nu je  
p ap ieża  do gen era ln eg o  se k re ta rz a  ONZ, U 
T h an ta . To po ró w n an ie  n iew łaśc iw e, n ie  od ­
pow iada  rzeczyw istości. L ep ie j m ożna by po­
ró w n ać  pap ieża  do tak ieg o  p rezy d en ta  USA, 
k tó ry  chcia łby  s tać  na  czele ONZ i od in ­
ny ch  p ań stw  dom agałby  się posłuszeństw a

4) „Czy nie jes t  demagogią  pisanie w  bro­
szurze  pt. „Biblijne p o d s ta w y  p ap ie s tw a ” o 
t y m ,  że a n typ a p ie ż  A le k sa n d e r  V I  Borgia  
hańbił  Kośció ł?”

N asza b ro szu ra  w te j sp raw ie  n ie  zaw ie ra  
opinii K ościoła P o lskokato lick iego . lecz c y tu ­
je w ypow iedź rzy m skokato lick iego  b isk u p a  
Jó zefa  J. S tro ssm ay e ra  (+ 1905 r.) na P ie rw ­
szym  Soborze W atykańsk im . W yjaśn iam y, 
że A lek san d er VI n ie by ł an typap ieżem . Był 
n im  J a n  X X III w  XV w ieku  i do tego  a n ty -  
p ap ieża  należy  odnieść słow a b iskupa  S tro s­
sm ay e ra : „Ze w strę tem  o d w racam  się od J a ­
na  X X III, k tó ry  zaprzeczał n ieśm ierte ln o śc i 
duszy".

5) „Dlaczego ta k  m ało  piszecie o b iskupie  
S trossm ayerze  z lat późn ie jszych ,  gdy  został  
w y k lę t y  przez  Kościół?"

N aszym  zdan iem  p iszem y o n im  w sam  ra ; 
ty le , ile trzeba , należy  ty lk o  sy s tem aty czn ie  
czy tać nasze czasopism a: „R odzinę” i „P o­
s ła n n ic tw o ” (np. n r  5—6 z 1965 r.). N ie w ia ­
dom o n am  o w yk lęciu  bpa  S tro ssm ay era , 
w iadom o ty lko , że po je d e n a s tu  la ta c h  opo­
ru  zaap ro b o w ał (w lu ty m  1881 r.) dogm aty  
w a ty k ań sk ie  o p ry m ac ie  i n ieom ylności p a ­
pieża . Nie m ia ł odw agi p rzy s tąp ić  do s ta ro k a ­
to lików .

obciąża środki  k o m u n ik a c j i  m ie jsk ie j ,  zw iększa  
ruch  u l iczny ,  p o w o d u je  t lok we w s zy s k ic h  lokalach  
pu b l icznych ,  w y ją w s z y  kina i tea try .  A trzeba s-e 
liczyć z t y m ,  że  po trzeba  k o m u n ik o w a n ia  się m ię ­
d z y  lu d źm i  zw ię k s za  się coraz bardzie j ,  bo zm ien ia  
się s ty l  życ ia ,  p r z y s p ie sz a m y  coraz bardzie j  t em p o  
życia  i je s t  to z ja w isko  o gó lnośw ia tow e . n ie z a le ż n i  
od u s tro ju , ja k i  w  d a n y m  k r a ju  panuje .

— Ja k ie  pan w idz i  w y jśc ie  z te j  sy tuacji?
— W. grunc ie  rzeczy.. . n ie  m a  wyjśc ia .  Miasta 

będą się stale rozrastać  i ludzie  będą u> nich  po­
tr zebow ali  coraz sze r szych  ulic, szerszych  ch o d n i­
k ó w  i coraz w ięce j  pow ie trza ,  bo n ie  silJiicjsi bę­
d z ie m y .  lecz słabsi. W y jśc iem  by ło b y  budować no­
we m iasta  na p u s tk o w ia c h  ot! ja k  Brasilia. ale  
i o n a , choć b u d ow ana  ..na w y r o s t ” za k i lkadz ie s ią t  
lat s tanie się za ciasna, ja k  dziś Paryż. L o n d y n  
c z y  R zym .

— A dla W arszawy?
— Dla W a rsza w y  n ie  w idzę  in n e j  przyszłośc i,  jak  

gnieść się w  ty c h  granicach, j a k ie  historia narzuci­
ła i s z u k a ć  rozw iązań  dla tej c ia sno ty  w  d w u p o ­
z io m o w y c h  sk rzyżow an iac h ,  w d w u p o z io m o w y c h  
ulicach naw e t,  w  tunelach,  a przede  w s zy s tk im  
w  tak ie j  rozbudow ie  sieci te le fon ic zne j ,  k tó ra  jak  
na jbardz ie j  ograniczy  ruch uliczny...

6) „Dlaczego Kościół P o lsko ka to l ick i  ̂ zw a l­
cza łacinę, k tóra  była  i m oże  być  ję z y k ie m  
m ię d zy n a r o d o w y m ,  z r o zu m ia ły m  dla w s z y s t ­
k ich ?”

L udzkość  s ta le  w id z ia ła  po trzeb ę  jak iegoś 
języ k a  m iędzynarodow ego  i nasz  K ościół za 
tak im  język iem  się opow iada. N ie jes teśm y  
zaprzysięg łym i w ro g am i łac iny , uczym y się 
je j i n ieźle  się  n ią  posługu jem y , lecz n ie  w 
głoszen iu  kazań , p isa n iu  a rty k u łó w  w  k ra jo ­
w ej p ras ie , o d p raw ian iu  nab o żeń stw  w  k o ś­
cio łach i n au czan iu  k a tech izm u . Języ k  m ię ­
dzynarodow y  p o trzeb n y  je s t w  k o n ta k ta c h  
m iędzynarodow ych , n a to m ia s t w  życiu co­
dziennym , „w rodzin ie  i w  K oście le” lep iej 
się po rozum iew ać m ow ą ojczystą. D laczego? 
N iechaj odpow iedzą psycholodzy.

7) „Czy n ie  jes t  b łędne tw ierdzen ie  „Ro­
d z i n y ” ( w  je d n y m  z ar tyku łó w ) ,  że dziś m y ś ­
lenie przesta ło  być luksusem ?  W ygląda  to na  
c h w y t  p ro p a g a n d o w y”.

Nie, to  zdanie  je s t słuszne  a jego p ra w d z i­
w ość p o tw ie rd za  o s ta tn ie  zdan ie  P a n a  lis tu : 
„Ż eby p rzeżyw ać — n ie  trz e b a  rozum ieć  — 
w y sta rczy  w ierzyć  i to je s t chyba zasada  
w ia ry ”. K iedyś p rzec ię tny  śm ie rte ln ik  n ie  
chcia ł czy w ręcz n ie  m ógł zdobyć się n a  „ lu k ­
su s” m y ś len ia  — zw łaszcza w  sp raw ach  w ia ­
ry  co do k tó ry ch  w y ręcza ł się  m yślen iem  o- 
sób duchow nych  um ie jący ch  czy tać i pisać. 
Od jak iegoś czasu jed n ak  każdy  w ierzący  
ch rześc ijan in  m usi m yśleć za sieb ie , a m oże 
to  rob ić  d latego , że m a m ożność k sz ta łc ić  się
i że n a u k a  czy zdobyw an ie  w iedzy  (także r e ­
lig ijne j) p rzes ta ło  być lu k su sem  ludzi u p rz y ­
w ile jow anych . T eraz  już  n ie  w y sta rczy  w ie ­
rzyć — ja k  chce P an  W itold  — trzeb a  coś 
n iecoś rozum ieć, w  co się w ierzy . Ś lep o ta  u - 
m ysłow a n igdy  n ie  b y ła  „zasadą  w ia ry ”, lecz 
zasad ą  p o gańsk ie j k a s ty  duchow nych  (czasa­
m i i n iepogańsk ie j). K ościół P o lsk o k a to lick i 
z tą  zasadą  w alczy i dodaje  z p rzekonan iem  
zasadę  jednego  m ęd rca : „M yślen ie  m a  ko lo - 
so lną  p rzyszło ść”. Życząc pow odzenia w  
„m y ś len iu '1 a m n ie j żółci w  k o resp o n d en c ji z 
nam i, pozdraw iam y.

i k a l e n d a r z
~ h —____ ^ _____

4-----W Y P A R Z E Ń ^
ir

14 lipca 1789 r. w y bu ch ła  W ie lka  R e w o lu ­
cja Francuska.

14 lipca 1905 r. w ysz ła  us taw a  pruska, n a ­
kazu jąca  do w yd z ia łó w  robo tn iczych  na Ś lą ­
sku  w yb ierać  osoby znające j ę z y k  n iem ieck i.

15 lipca 1242 r. zm a r ł  w e  W roc ław iu  błog. 
C zes ław  Odrowąż.

15 lipca 1410 r. odbyła  się b itwa pod G ru n ­
w aldem .

L I P I E C

N 10 6 po zesł. D ucha św .

P 11 C y priana

W 12 Ja n a

S 13 E ugeniusza

C 14 B o n aw en tu ry

p 15 H en ry k a

s 16 M arii
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